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Lud prosty jako podpora władzy.
Niektóre rządy dzisiejsze cucą się wyłącz* 

nie opierać na ladzie wiejskim Lud yy ręktt 
tych polityków ma być najdzielniejszym czyn* 
nikiem ich politycznego działania. O ile to zapa- 
trywauie się jest niestosownem, rozbierzemy po- 
krótee.

Lud prosty z natury swojej jest zawsze bierny. 
Zadowolnić jego potrzeby i pojęcia, jest jeduym 
z najpierwszych obowiązków każdego rządu. U* 
żywając go jednakowoż jako czynnika, przeciw 
innym klasom narodu działającego, rozbija się 
organiczną społeczność, zaszczepia się rewolucję 
socjalną, która prędzej czy później okropne skut
ki za sobą pociągnąć musi. Raz rozkielznane 
żywioły społeczne, zładzić się już nie dadzą pręd* 
ko. Inne klasy narodu, steroryzowane brutaluą 1 
niesforną s iłą , w despotyzmie monarszym szukają 
chwilowegu ocalenia; lecz i ten bez innej podsta
wy w narodzie jak  bojaźni klas ucywilizowanych, 
nie będzie miał dostatecznej powagi i potęgi, aby 
się oprzeć uraganowi, nieskrępowanemu żadnym 
organicznym węzłem, kiedy ten zgruchotawszy 
jnż wszystko naokoło siebie, nakoniec przeciw 
władzy samej się obróci. Rzym upadł tylko w 
skutek zupełnego rozstroju społecznego, wywoła
nego nienawiścią plebejuazów dopatrycjatu. Rząd, 
który wyłącznie opiera Bię na ład z ie , okupuje 
zawsze chwilową władzę swą kosztem porządku 
i organizmu społecznego.

Użycie ludu wiejskiego do sparaliżowania 
czynności innych klas narodu , nie zawsze nawet 
wydało rezultata, jakich rządy się spodziewały. 
Często lad ten, przez władzę do czynności powo
łany, przeciwko niej samej się obracał. Politycz* 
uyeh przekonań on niema, rządzi się tylko ehwi 
Iową inspiracją. Na lu d , raz z swej apatji wy
rwany, można tylko z pewnością rachować, że 
przy sposobności ciągle na widownię polityczną 
jako czynnik występować zechce. Ale po czyjej 
stronie w.stanowczym momencie stanie, to zawsze 
będzie niepewnem. Talleyrand m ów ił: „Na bagne
tach można się oprzeć, ale na nich usiąść niepo- 
dobnau. O ludzie można przeciwnie powiedzieć: 
Wygodnie na nim usiąść, ale opierać się niebez
pieczna. Ludu pod naciskiem okoliczności do 
wszystkiego użyć możu*. Pójdzie oa zawsze *a 
ty m , kto w danej chwili jest panem sytuacji. 
T ych , za których dzisiaj zabijać się daje , jutro 
wieszać gotów. Historja zostawiła nam niezli
czoną ilość podobnego postępowania z żyoia po
litycznego ludu prostego. Ten sam lud który w 
r. 1814 złorzeczył Napoleonowi uwożonemu na 
E lbę, powracającego do Francji w r. 1815 wi 
tal okrzykami najwyższego uniesienia i radości. 
Dla organizmu społecznego wystąpienie Indu bez 
współudziału innych klas naroda, jes t i będzie 
złowrogie. Korzyści zaś rządu zostaną proble
matyczne. Na trwałe współdziałanie ludu racho
wać nie można. Uwydatnia to tylko anormalne 
stanowisko rządn do narodu, zdradza brak wszel
ki organicznego węzła między rządem a rządzo- 
nymi.

Wielki polityk i wojownik, cesarz Napoleon 
gdy mu doradzano, aby użył ludu wiejskiego, 
gdy inne klasy narodu odstępować go zaczęły, 
powiedział: „Lud podburzyć łatwo, ale uspokoić 
go trudno. Wolę u p aść , niż porządek socjalny 
na szwank* narazić. Cesarz Napoleon poświęcił 
władzę dla porządku. Jako  Francuz przekładał 
szczęście Francji nad własne i dynastyczne inte 
resa. Nie każdy naród tak szczęśliwy, że ma 
narodową dynastję, któraby pomyślność kraju 
nadewszystko ceniła. Lecz często dyuastje o tern 
i nie wiedzą, jakich sposobów używają z zbytniej 
lub źle zrozumianej gorliwości ich stronnicy.

Sprawa polska za granicą.
Zbierając wszystkie wersje o podaniu trzech 

depesz w Petersburgu, winniśmy przytoczyć tu, 
co pisze Augsb. A. Z .: „Noty te podano dnia 17, 
Kwietnia nie równocześnie, lecz w odstępach go
dzinnych. Posłowie trzech mocarstw umówili się

naprzód co do sposobu i koleji wizyt swoich 
u Gorczakowa. Lord Napier był pierwszy. Nota 
jego, najwięcej surowa, wzniecała w nim niejakie 
obawy, iż odwidziny jego n Gorczakowa będą 
dość nieprzyjemne W rzeczy samej Goiuzakow 
przyjął go widocznie zmieszany. Pomieszanie to 
jeduak znikło w ciągu rozmowy. Ks. Montebello, 
który miał do wręczenia owoc bardzo gorzki w 
skorupce delikatnej, znalazł w icekancleiza w po
stawie wyprostowanej i w usposobieniu w pra
wdzie grzecznem, ale wymuszonem. Nakoniec po
kazał się kr, Gwido Tłiun, poseł austrjaeki. Usły
szał on zaraz na wstępie głębokie westchnienie 
z  piersi Gorczakowa, które miało mniej więcej 
oznaezać, jak  niespodziewanie i w sposób niepo 
żądany zjawia się jego ogoba, dopełniając troj
kę w przymierzu dyplomatycznem przeciw Mo
skwie. Mówią nawet, że owo starodaw ne: „Et tu 
B rute?“ zostało wielce dramatycznie odegrane, a 
dyplomata austrjaeki miał wycedzić przez zęby 
skargę, iż Austrja w ostatnich latach nie dozna
wała osobliwszych dobrodziejstw od Cezara nad 
Newą.“

W domysły, jak wypadnie odpowiedź, czy 
będzie ona wreez odmowną na niesformulowane 
żądania mocarstw, czy poruszy poniekąd kwestję 
polską na radzie jakiejś konferencji lub kongre
su, czy się odwoła na akt amnestyjny i powie. 
„Robiliśmy, cośmy mogli, a bunt trwa ciągle11—nie 
wdąjemy się wcale.

Mocarstwa zachodnie nie czekając tej odpo
wiedzi, starają się zniewolić wszystkie dwory eu
ropejskie i zaeuropejskie do przystąpienia do kro
ków dyplomatycznych, dotychczas na korzyść Pol
ski przedsięwziętych. W tym punkcie panuje n a
wet rywalizacja między F rancją i Anglją. Wczo
raj donieśliśmy o okólniku francuzkim tego r o d z a ju . 

Dziś zapisujemy, że i rząd angielski wydał po
dobny okólnik pod datą 22 b. m.

Wiadomości z Paryża z 25 b m. równie jak 
i poprzednie noszą na sobie cećbę wojenną 
albo dopuszczają przynajmniej tłumaczenie wo
jenne. Panowie Horny, prezes ciała prawodaw
czego, i Persigny, minister spraw wewnętrznych, 
mają pracować nad przekonaniem cesarza, że 
alians moskiewski jest koniecznością dla drugie
go cesarstwa francuskiego. Stronnictwo cesarzo
wej i księcia Napoleona ruguje ich z pola. Wiel
kie wrażenie w kolach dyplomatycznych czyni 
tam rozmowa, jak ą  miał cesarz Napoleon z pe
wnym dyplomatą, osobiście bardzo lubionym u 
dworu, (ks. Metternich?), a w której w ładca 
Francji napomknął, iż uważa za obowiązek trzech 
mocarstw, które się wstawiły teraz za Polską i 
tym sposobem dały dowód nie tylko współczucia 
dla tego narodu, lecz wzbudziły w nim także 
nadzieję lepszej przyszłości, aby drogą, na którą 
weszły, postępowały dopóly, aż osiągną rezul
tat, i to rezultat rzeczywisty. Dyplomata ów, 
jakkolw iek wprawny w sztuce maskowania swych 
uczuć, tą  razą nie mógł nkryć swego zdumienia. 
Zapewniają, że ks. Napoleon doradza cesarzowi, 
aby przedsięwziął wojnę wraz z Szwecją od strony 
Bałtyku, nie troszcząc się, czy inne mocarstwa 
zgodzą się na to lub nie, i nie wdając się w dał 
Sze dyplomatyczne nkłady, które podług jego 
zdania do niczego nie doprowadzą. Pod wpływem 
wróżb wojennych giełdy europejskie nie stat
kują. Srebro idzie powoli w górę, Niektóre pa
piery, szczególnie praskie, bardzo spadły. Mówią 
w Paryżu, że ks. Konstanty kazał doręczyć kon 
żulom w Warszawie memorjał o początku i cha 
rakterze powstania polskiego, Szkoda' tylko, że 
memorjały moskiewskie utraciły teraz wszelką 
w iarę, a konzulowie opierają się na własnych 
sprawozdaniach, na własnem zapatrywaniu ra 
czej, niż na obcych.

Ludwisarnie szwedzkie mają się zajmować 
teraz laniem dział dla powstańców polskich. Je 
dna część ma już być gotowa. Pułkownik Teofil 
Łapiński bawi ciągle jeszcze w Sztokholmie, zaj
mując się przygotowaniami do dalszych z sitków 
powstania.

W Szwajcarji istnieje obecnie dwadzieścia i 
kilka komitetów na rzecz Polski, prócz komitetu 
centralnego w Zurychu Dziennik: tamtejsze na
stają jeszcze na pomnożenie ich. Szwajcarja do
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starczyła już wielką zapomogę Polakom, szcze
gólnie na potrzeby szpitalne, i ułatwiła środki 
przejazdu znakomitym węgierskim i włoskim ofi
cerom do kraju. Po wszystkich miastach i wsiach 
zbierają pieniądze, koszule, szarpje itd. Stowa
rzyszenia te stoją w związku ze wszystkiemi 
komitetami za granicą. Uskarżają się tylko, że 
prócz Hamburga żaden komitet niemiecki nie 
zgiosił się do udziału. Bogaci i ubodzy, konser
watyści i postępowcy, wszyscy są dziś za Polską, 
a wszystko odbywa się spokojnie i trzeźwo. Ko
mitet centralny z Zurychu, bacząc na stosunki 
sąsiedzkie, wzbraniał się przyjrnywać dotychczas 
przesyłek amunicji i broni, chociaż znaleźli się 
ludzie gorętsi, kiórzy mu to wyrzucają; lecz 
właśnie ta okoliczność sprawia, że komitety pol
skie znajdują codziennie większy współudział. 
Nawet rząd je  popiera.

Z  Królestwa 28. kwietnia.
(T) Ważną pospieszam wam donieść nowi

nę, która jak o  fakt dokonany w ścisłej wpraw
dzie zostaje zgodzie i harmonji z całością dzie
jów dzikiej Moskwy, dziwnie jednakże odbija w 
obec tych nieustannych popisy wań się cara przed 
Europą z jego cywilizacją, słusznością i ojcowską 
opieką nad polskim narodem. Doia 24. kwietnia 
kapitan nazwiskiem Stempel, odczytał wojsku sto
jącemu w Michałowicach ukaz, podpisany przez 
wielkiego księcia Konstantego a  opiewający jak  
następuje: „Począwszy od 1\13 maja żołnierz 
każdy  oprócz amunicji dostawać bidzie po trzy  
paczki zapałek S łu żyć  ntu one mają do pod 
pałania miast, dworów, koloruj * wszelkich za
budowań, gdyby był od powstańców tak p r zy 
partym, iżby mu pozostawała tylko jedyna  u 
cieczka. Nakazuje się przytem starców ,' kobiety 
i dzieci mordować, nie oszczędzając i nie prze
baczając n i k o m u Taka jest osnowa najnowsze
go ukazu w. księcia, będącego poprawną edycją 
niedawno co ogłoszonej amnestji. Ukaz sam nie 
dziwi nas bynajmniej- gdyż przywykliśmy i z dzie
jów dawniejszych i późniejszych do najdzikszego 
barbarzyństwa, jakie się w rządzie carskim uro
dzić może; dziwi nas tylko bezczelność polityki 
rządu, przecież.jeszoze dotąd europejskiego, rzą
du roszczącego sobie pretensje do cywilizacji i 
skojarzonego węzłami ścisłej przyjaźni z prawdzi
wie cywilizowanemi narodami. Ukaz ten, nastę
pujący tak bezpośrednio po doręczeniu trzech not 
przez A nglję, Francję i Austrję, dowodzi bardzo 
wyraźnie, co znaczyły n Moskwy owe trzy noty, 
jak i skutek przyniosły i jakie zapowiadają re 
formy.

W obec takiego postępowania Moskwy, rząd 
tymczasowy narodowy trzyma się bardzo energ,- 
cznie, a z ogioszeń jego wydawanych do narodu 
poznać można jego głęboki rozum polityczny, zna
jomość dokładną wszystkich stosunków i potrzeb 
krajowych, a nadewszystko podstawę prawdzi
wej wielkości, bo miłość ojczyzny, jej dobro i jej 
oswobodzenie za pierwszy cel sobie stawiając. 
Przyznawanie się zresztą do błędów (jak dykta
tury Mierosławskiego i Langiewicza) znamionuje 
prawdziwy postęp, i daje rękojmię pomyślności 
sprawy, zostającej pod kierownictwem takiej in
stytucji. W n. 7. pisma tajnego wychodzącego w 
Warszawie p. n. „Naprzód!* — znajdujemy trzy 
znane odezwy komitetu centralnego jako tymcza
sowego rządu narodowego.

W dwóch pierwszych rozporządzeniach ko
mitet centralny rozpisuje i r e g u lu j e  podatek ofia
ry narodowej w prowincjach polskich, zostają
cych pod zaborem rosyjskim. Tzeciem zaś ogło
szeniem znosi płacoue dotąd podatki moskiewskie
mu rządowi i zabrania wszystkim przyjmowania 
odziała wprost lub bezpośrednio w licytacjach 
rządowych przez rząd moskiewski, a mających 
na celu „sprzedaż zajętych przedmiotów ns. zaspo
kojenie nieprawnie przez nieprzyjaciela ustano
wionych i wymaganych podatków.*

Prócz tych trzech ogłoszeń są jeszcze w tym 
numerze*dwa artykuły. Pierwszy wystosowany jest 
do niektórych młodych ludzi, którzy od czasu ro

zejścia się oddziału jenerała Langiewicza, nie sto- 
snją się swem postępowaniem do pfzepisów rzą
du narodowego. — Drogi zaś karci w ostamich 
czasach w Krakowie popełnione pobicia osób, po
dejrzanych jako ajentów policji rosyjskiej.

Oprócz księdza Felińskiego, aresztowano 
także w Warszawie księdza prałata Białobr/.eskie- 
go i kanouików: Wyszyńskiego, Dziarzkowskiego, 
Popławskiego i Znlińskiego. Aresztowania te 
dokonane zostały wskutek odbytej procesji wbrew 
zakazu.

Kraków 29  kwietnia.
A  F akt trzymania w więziemu arcybiskupa 

Felińskiego lubo w własnem jego mieszkaniu, do
pełnia miary pastwienia się rządu na wszystkiem 
co nosi na sobie cechę katolicyzmu lał polskiej 
narodowości. Pokazuje się teraz najwidoczniej, że 
najkonserwatywniejozyeh, najbardziej wierzących 
w reformy carskie, chciał . tylko użyć jako swe 
narzędzie i wyzyskać ze szkodą narodu, — lecz na 
szczęście swe i ci jeszcze nie zapózno na tern się 
spostrzegli. Rady powiatowe, miejskie itp. niby 
mające pewną cechę swobodnej reprezentacji) 
pośredniczenia wiadz z potrzebami mieszkańców, 
żądają dziś wszędzie rozwiązania. T ak więc 
najlegalniejsi widzą niepodobieństwo stosunków 
z rządem, to też żądania dymisyj niektórych 
członków tychże rad, poparte są argumentami; 
dla tego jedno z nich, ośmielam się wam przy
toczyć:

„Członek rady powiatowej miechowskiej w 
Miechowie d. 1 kwietnia 1863. Nr. 64.

„Do Wgo prezydującego w tejże radzie!
„Jak całemu światu, tak i WPanu zuane są 

zapewne dokładnie okoliczności w krajn naszym 
zaszłe. Pokój wszystkich rodzm zamieszany, 
sprawiedliwość zamilkła, prawa Boże i narodu 
zdeptane, kościoły i ich kapłany znieważone, 
próżne w o ł a n i e  wybranych rzeczników narodu; 
złe trwa, wzrasta, bo źródło jego nie zatamowane 
a źródło skuteczne, bo płynące, z góry, źródło 
przemożne, bo bijące z występnego usposobienia 
rządu. Rzec otwarcie dziś przeciw temu słowo, 
to znaczy naiazić się potędze, to znaczy podnieść 
na siebie wzrok zgrozy, zarobić sobie na ciężkie 
więzienie a może i śmierć.

„ W radach powiatowych jako mężowie zau
fania mieliśmy stać właśnie na straży spraw ie
dliwości w słusznych sprawach i świętego k a
tolickiego kościoła i narodu; anarcbja zaś i roz
przężenie oiepodobnem czynią spełnienie świętego 
obowiązku naszego. Brać zaś udział w niespra
wiedliwości, lekceważyć kościoł, oszukiwać naród, 
targać jego zaufanie, poświęceniem się nie nazwą, 
bo to wtedy tylko jest, jeźli jest owocem sumie
nia opartego o ludzkie, godziwe, a nadewszystko 
o niebieskie prawa.

„Skoro tych dzisiaj przed oczyma nie ma, zatem 
mam honor upraszać W Pana, abyś pośrednictwem 
swojem u rządu, uwolnienie dla mnie z rady 
powiatowej wyjednać raczył; a to tern bardziej, 
że jak o  katolicki kapłaD przed Bogiem i narodem 
za udział w złem i zdradę odpowiadać nie cbcę.“

W końcu podajemy tn fakt, za który w po
trzebie świadkowie wiarogodu: zaręczą Onegdaj 
na tutejszym dworcu kolei gdy oddział internowa
nych odwożono, żołnierz czy kapral konwojujący 
z taką, siłą uderzył karabiuem w głowę jednego 
z internowanych, że oddźwięk rozległ się, i był 
usłyszany ze zgrozą od wszystkich, obok stojących.

Kraków 29  kwietnia.
(j)  Ksiądz arcybiskup Feliński został uw ię

ziony w swoim pałacu; uwięziono go za dozwole
nie procesji na dniu św. Marka, w całym katoli
ckim świeeie solennie obchodzonej. F ak t ten mo
żna uważać za odpowiedź na notę austrjacką, żą
dającą więcej wolności dla kościoła katolickiego 
w ^olsce. Rząd moskiewski nie przestaje naigra- 
wać się Europie za jej bezsilne noty. W Polsce 
ostatni wypadek nie zrobi żadnego jnż wrażenia, 
gwałtów moskiewssJeh doświadcza ona od stu Jat 
prawie. Polski nie zdoła już żaden czyn moskie
wski ani zdziwić ani więcej oburzyć. Moskwa od 
dawna stargała ostatnio nitki cierpliwości i do
brej wiary u polskich swoich poddanych. Sto lat



rządów moskiewskich w P d sc e , to historja sto- 
Jetniego męczeństwa narodowego.

Jedna Llko okol(Ć7.m ść zasługuje u-t podoie- 
sienie. Arejoisknp F« liński z pomiędzy całego 
kl eru katolickiego był uważany przez moskali, iż 
da najwięcej ręk jmij ich zamiarom politycznym. 
Arcybiskup przyjechał do Warszawy źle usposo
biony dl* ealego rm-ba narodowego, i zajął sta
nowisko w pierwszych chwilach prawie nieprzy
jazne ludności. Na powi lność jego rząd rachował 
z całą pewnością. Arcybiskup chociaż w d nrej 
wierze, zawaze at< li był biernem narzędziem w 
rękach moskiewssioh do paraliżowania ucznć i 
pojęć narodowych

O brak więc syrnpatji dla rządów earskieb 
księdza n eiropolity obwiniać nie można Nie uległ 
też ks. Feliński prądowi ooinjf, bo nie zważał na 
to, iż cały naród, który ubóstwiał prymasa Fijał
kowskiego, odwrócił się od niego.

Cóż będ/ie za przyczyna, że arcybiskup po
dał się nssamprzód do dymisji z radziectwa sla- 
nn, a teraz na ro/,kaz rządu aby procesji zanie 
chał, pokazał się głu ibym ?

Nic innego jak  przekonanie, iż z rządem 
moskiewskim żaden człowiek, praguący zachować 
nieskalane imię, razem iść nie może, żetam, gdzie 
zasiadają Bergowie i Wielopolscy, nie jest miejsce 
dla uczciwego męża, a tern mniej dla katolickiego 
kapłana, jakiejkolwiek byłby on zresztą narodo
wości.

Zerwanie ks. arci biskupa z rządem, jest dla 
Moskwy rzeczą wielkiej wagi — opuszczają go 
wszyscy, wkrótce tylko m argrabia, Ahrabamo- 
wicz i Witkowski pozostaną obok Konstantego 
i Berga.

Kraków dnia 29. kwietnia.
(....w) Moskwa jednym krokiem za drugim 

sili się sama zedrzeć m askę z swej twarzy przed 
Europą; nigdy gabinet petersburski, który celował 
zawsze w dyplom aoji, n epopełnił tyle błędów 
co dzisiaj. Błędy polityczne Moskwy są w ięk
szemu zwyeięztwami dla powstania niżli najwię 
ksze korzy ści, otrzy mane na polu bitwy. Powsta
nie chociaż tak ogólne, chociaż już zabsorbowało 
wszysikie warstwy społeczeństwa, ma jednak je 
szcze wielką pracę przed sobą. Zwycięztwa 
na polu bitew będzib podziwiać Europa, oręż Pol 
ski zyska nowe lanry, lecz te zapasy śmiertelue 
Polski z Moskwą Die prędko by tak dalece zgal- 

wanizowały inne rządy, iżby im przyszła chęć 
położyć tamę niedoli Polski. Lecz duma Moskwy, 
je j błędy polityczne, przymus ć m u3'ą Europę 
do stanowczych kroków. Pierwsze noty wywo
łała niepotrzebny konwencja prusko moskiewską, 
drugie r oty M skwa uprzedza pogróżką zesła
nia Berga do W arszawy, i ironiczną ilnzyjną 
amnestją, — zamiast odpowiedzi na noty, każe are
sztować arcybiskupa i całą kapitułę w WarBza 
wie, i równocześnie jak  się dziś dowiadujemy, 
uwięzić biskupa żmud/kiego. Krokami terni 
niejako zmusza Moskwa Europę do energicznego 
wdania się w sprawę polską. Trzy mocarstwa, 
które wysłały noty do Petersburga, na przedsta
wienia swoje tak ogólnikowe i pojednawcze 
mając w odpowie dzi samowolne uwięzienie naj- 
pierwszycb dygnitarzy kościoła, muszą krok po
stawić Daprzód, a krok ten w następstwie może 
zbliżyć je  do Moskwy na długość bagneta Niedar 
OiO Francja ściąga arm :ę swoją z Algieru.

Z pola walki jest wiadomość o potyczce, jaką  
stoczyć miał Oksiński w połączeniu z Mossakow 
skim około Rudnik^ wiadomość ta jednak jest 
jeszcze bardzo niedokładna. Powstańcy na kolei 
zniszczyli znowu jeden most za Myszkowem. W 
Krakowskiem jest t becu-e bardzo niewiele wojska 
moskiewskiego, które jes t niesłyihanie znużone 
i zdemoralizowane. W Lubelskiem miały się uka
zać nowe s.łne i dobrze uzbrojone odddały po
wstańcze. Dzielny Czachowski w Sandomier
skiem, jak  wczoraj duniosłem, ciągle z Moskalami 
pomyślne Stacza boje. Z listów utrzymanych do 
wiadnjemy się, iż 20. t. m. stoczył potyczkę pod 
Bzinrm, gdzie ukryty w silnej pozycji zadał 
wielką klęskę moskalom. D. 22. t. m. bił się pod 
Niekłauiem pośród krzaków, rozbił moskali i ści 
gał ich ku Opocznu. Wspólnie i w porozumieniu 
z jenerałem Czachowskim działają major Łopacki, 
Greliński i Kononowicz. Oddział Grehńskiegu 
pod Lub.nią moskale chcieli otoczyć równocześ 
nie z trzech stron, f. j . od Radomia, Kielc i O 
patowa 17. b. m., lecz śmiałym zwrotem zdołał 
się wycofać Grełióski przed przeważającemi si 
łami. Odznaczyli się w potyczce tej strzelcy, pro
wadzeni przez oficera Bogdana, którzy kilkakroć 
rzucali się na bagnety. Oddział Kononowicza 
stoczył utarczkę niedaleko Wąchocka, zabrał w 
utarczce tej moskalom 140 karabinów. Oddziały 
te są pełne ducha i zapału; jest obawa tylko, 
aby im nie brakło amunicji.

Dzisiejsza Krakauer Ztg. zaprzecza Gazecie 
Narodowej o moskiewskich ajentach. — Są, i to 
w znacznej liczbie, i wolno im być, lecz dobrze, 
aby wszyscy wiedzieli o tern, że są.
\ --------------

Z  Lubelskiego 
(L) Nie potrzebnję wam pt szczegółowych po

dawać przykładów ochoty gorącej połączenia się 
greko nnitów z k> s lolem rzymskim. Gwałty bar
barzyńskie, popełniane na miastach Kongresówki 
i prowincji Zabranych za czasów Mikołaja, dzisiaj 
już tak widocznie powtarzać się nie m ogą; lecz 
rząd moskiewski, przerażony pragnieniem unitów, 
gorąco dziś wzywających połączenia z Rzymem, 
używa zwykłych sobie haniebnych podstępów i 
Dar/ędzi, abv omamić Europę znów jeden raz 
więcej. Do takich to nsił >wań policzyć musimy 
adres, podany przez Kilku odstępców i z a u sz n ik ó w  
Carskich. Rzecz się lak miała:

W d. 12. jako  dmu nabożeństwa za duszę 
ś. p Teraszkiewieza biskupa gr. unie. dyece- 
rji chełmskiej, sekretarz jego, Wójcicki Józef, 
(kreatura płatna od rządu moskiewskiego, 
co mu kwitami dowiedziono, zrzucony przez 
alumnów z rektorstwa i profesorstwa) zdołał 
namówić przekupstwem czy intrygą sześciu 
mnych księży, z których wymieniamy dwóch braci 
Panasinskich i Lenkiewicza, iż ukuli w spółce 
n*by w imienia całego gr. uu. duchowieństwa, 
adres do w. ks. Konstantego, w którym nie uzna
jąc bynajmniej wybuchłego powstania, oddają pod 

"opiekę Moskwy zagrożoną religję Adres ten bę
dący wyrazem 6ciu tylko wyrodnych rodaków, a 
nie całego duchowieństwa gr. unickiego krajów 
polskich, pragnącego owszem połączenia się dzi
siaj ze stolicą apostolską — każdy uważać mu
si za rzecz czysto osobistą, wynikłą ze słu
żalczych popędów tych księży. Reszta ducho
wieństwa o tern całkiem nie wiedząc, nigdyby 
ich do tego nie upoważniła.

~  Wysłane to pismo do Lublina, schwytane zo
stało w drodze przez powstańców.

Korespondencje (Jzasn donoszą:
Dnia 22 oddział dwustu powstańców pod 

dowództwem Grylińskitgo pod Chlewiskami w 
Opoczyńskiem rozbił dwie roty moskali, zabraw
szy do niewoli 3 oficerów i kilku żołnierzy, 
oraz bagaże, amunicję, kasę pułkową i kuźoię
przenośną. Z powstańców fzab fiy *  'dwóch ciężko 
rannych, 8 poniosło lekkie rany.

W ostatnich dniach zaszły dwie potyczki na 
terytorjum powiatu wieluńskiego. Wspomniemy o 
nich słów parę. Oddział kaliski, liczący 700 lu
dzi pod dowództwem Parczewskiego, został na
padnięty w dnia 22 b m. pod wstą Rudniki 
przez bandy moskiewskie, wyszłe z Kalisza, Sie
radza, Wn-lunia i Częstochowy (11 rot piechoty, 
3 sotnie kozaków, 2 szwadrony ułanów i 6 dział.) 
W początku zaraz bitwy popłoch, rzucony przez 
szpiega znajdującego się między kosynierami, 
sprawił ucieczkę tychże tak, że niewielki oddział 
strzelców utrzymywał 4godzinny ogień, poczem 
znużony cofnął się, lecz z taką powagą i porząd
kiem, iż moskale ścigać go nie śmieli. Straciliś
my 27 poległych, 22 rannych, 3 ujętych kosy
nierów. M skale mieli 62 zabitych, 19 rannych. 
Lnd wiejski podaje stratę moskali na 200 prze
szło lndzi.

Drngą potyczkę stoczył 23 b. m. w okolicy 
Parzymieeli oddział wieluński z 260 ludzi złożo
ny, a prowadzony przez dzielnego Litticha i Jm  
Ijusza de la Croix (oba ze szkoły w Cuoeo); 4 
roty piechoty i l 1/ ,  sotui kozaków spotkało się 
z naszymi w p o zy c ji leśnej, gąszcz nie pozwolił 
ręcznego szturmu rwącym się do boju kosynie
rom. B twa rozpoczęła się o 4 '/2 po południu i 
ograniczając się na ogniu sztućcowym, trw ała do 
g. 7; moskale rażeni eelnemi strzałami naszych 
strzelców opuścili plac boju. Straciliśmy 11 po
ległych i kilku lekko rannych. Strata moskali nie 
jest nam dokładnie wiadomą, w kilku bowiem 
miejscach chowali swoich trupów; sądząc zaś z 
pośpieiha z jakim pierzchali, strata ta musi być 
znaczną.

Dnia 17. t. m. moskale skoncentrowawszy się 
pod Lubinią w liczbie przeszło 2000 z 3 armata 
mi, nderzyli z dwóch stron na oddział Gryhńskie- 
go, liczący zaledwie 500 ładzi. Odważny dowódz 
ca, będąc wraz z oddziałem swoim słabo uzbro
jonym po raz pierwszy w boju z moskalami, w y
trzymywał przez 3 godziny silny ogień karabino
wy i armatni. Odznaczyli się szczególnie strzelcy, 
którzy stojąc pod wodzą dzielnego oficera p. Bogda
na, p< dsuuęli się na 30 kroków p< d nieprzyjacie
la. Poległo naszych 5. pomiędzy nimi jeden od 
kartacza— rannych jest 6; nadto p. Bogdan, od
znaczony w tym boju nieustraszonem męztwem i 
poświęceniom, rauuy w nogę powyżej kolan, nie 
opuszcza wszakże oddziału swego.

Moskali ile paść miało, niewiadomo, zabrali bo
wiem swoich na 7 wozach, zarekwirowanych z 
Lobinf, a na furgonach zabranych im znalazło się 
przeszło 30 szyneli ściągniętych, z poległych 3 
lance i 2 pistolety. Skoro Czachowski powziął 
wiadomość o starcia się Grylińskiego z moskalami 
i że ostatni przyspieszonym marszem wracają do 
Kielc, zagrożeni podobno innym oddziałem po
wstańców , zaszedł im drogę pod Bzinem , i ma
jąc pozycję dla siebie korzystną, stoczył walkę 
świetną dla oręża polskiego. — Było to dnia 20

kwietnia. Po bitwie wojsko całe sformowało się 
w czworobok i otaczając swojego dowódzcę win
szowało mn tak świetnej wygranej. " Serdecznie 
podziękował im Czachowski i ich odwadze i dziel
ności przypisywał pomyśiue prowadzanie kampa
nii od chwili, w kiórej rozłączył się z Langiewi
czem. Następnie ks. Szymański ze Ssaszowa, któ
ry wprzód był kapelanem w obozie Langiewicza 
a jest nim teraz przy jenerale Czachowskim, we 
zwał wszystkich do modlitwy wieczornej, którą 
zwykli byli odmawiać rycerze polscy po bitwie. 
Wszyscy padli na kolana, Czachowski na czele, 
nastała uroczysta cisza, kiórą ksiądz Szymański 
powstawszy przerwał swoim wymownym głosem. 
Gorąco przemówił ksiądz Szymański zachęcając 
di obrony ojczyzny i wiary. Gdy skończył, sły- 
cLać było tylko łkania obecuycb , na licach wo
dza popłynęły łz y , a sam kapelan nie mógł się 
wstrzymać od rozczulenia ogólnego. Wrażenie tej 
sceny było wielkie a zachodzące słońce nie mało 
dodawało do uroczystości chwili.

Osoby przybywające świeżo z Kongresówki, 
dziwią się po najwiękizej części, iż my tutaj ma
łe niejako mamy wyobrażenie o rnehn, jaki tam 
panuje. Szczególnie od czasu amnestji, niema już 
mowy o pojedyńczych obozach powstańczych, któ
re zajmują pewne stanowiska tu i ówdzie. Cały 
kraj prawie jest tam jednym obozem. Niezliczone 
mnóstwo oddziałów uwija się po kraju. D/.iś egzy
stują, napadają moskali, rozbijają, zabierają broń, 
jutro niemasz śladu tego oddziału. Uczestnicy bo
wiem powrócili do swych zagród i do pługa. 
Pojutrze zjawia się znown, każdy z bronią w rę
ku na oznaczonem zbiorowisku, i znowu jest od
dział, który operuje przeciw siłom ruchomym mo
skali. Włościanie wszędzie biorą udział. Z  wielu 
stron mamy doniesienia o oddziałach wyłącznie 
włościańskich, ale naturalna, że takie oddziały są 
czysto miejscowe. Nie puszczają się w marsze, 
nie bawią długiemi obrotami taktyczuemi, ale wy
stąpiwszy na chwilę, wracają niebawem do skiby.

Niemamy jeszcze pisemnych doniesień o wra
żeniu, jakie sprawił gwałt popełniony przez Kon 
stantego, Berga i Wielopolskiego na wyższem du- 

-chowieństwie polskiem, ale z góry możua powie- 
idzieć, że moskale przysłużyli się powstaniu. W Dz. 
Powsz. 27. b. m. czytamy, iż d. 29 jako w roczni 
cę ur< dzin cara Ich ces. Wysokości w zamkn kró
lewskim o godzinie 11 zrana przyjmować raczą
powinszowania doehowianatwa wazel-doh wyznań. 
Nie zachodzi żadna wątpliwość, jak  wypadną po
winszowania te z ust dostojników kościoła, poza
mykanych w kazamatach cytadeli. Urodziuy car
skie nie mogły wypaść stosowniej jak dwa dni 
po uwięzieniu arcybiskupa Felińskiego i kanoni
ków warszawskich.

Dnia 25. b. m. nadeszła z Petersburga do 
Łazienek depesza z rozkazem, ażeby margrabia 
Wielopolski pozostał w urzędzie a Konstanty u- 
ezynił mu wszelkie możliwe ustępstwa (toutes 
les concesslons possibles) W skutek tego Keller 
pobiegł do margrabi i prosił o przebaczenie.

Między dygnitarzami moskiewskimi zapano
wała więc na ukaz zgoda.

Z placu boju mamy doniesienia o wypadkach 
wzdłuż granicy pruskiej i poznańskiej. Do Pło
ckiego przybyło z Prus Zachodnich parę oddzia
łów mniejszych, ale dobrze uzbrojonych. Na je 
den taki oddział, dowodzony przez młodego hr. 
Z. D a liczący 86 ludzi, napadli moskale zarafr. 
u wstępu z przemakającą siłą i zadali mu dość 
wielkie straty. Oddział jednak nie wrócił za 
granicę, lecz rzucił się w lasy i połączył się z 
innemi. Z powiatu tiruńskiego 22. b. m. prze
prawił się oddział 25—30 dobrze uzbrojonych, a 
władze pruskie dowiedziały się o przeprawie do
piero wtenczas, gdy Polacy przeszli już przez 
rzekę Drwęcę i złączyli się z większym oddda
łem w powiecie lipnowskino. Szkoda tylko, że 
powstańcy tamtejsi stracili najdzielniejszego sw e
go dowódzcę. Zygmunt Padlewski dostał się rze
czywiście w ręce Kozaków, kiedy właśnie w to
warzystwie Licińskiego oficera i kilku innych je 
chał na spotkanie takiego oddziału, przeprawia
jącego się z Prus Zachodnich. Odwieziono go do 
Modlina. O ruchach powstańczych w Kaliskiem 
mamy następujące wiadomości: Dnia 22. kwie
tnia wyruszył Taczanowski z Pyzdr, pozostawi
wszy załogę, w kierunku Konina W Kazimierzu 
złączył się z nim podobno oddział Jounga de 
Blaukenbourg, który od dnia 18. b. m. zajmował 
miasteczko pograniczne Słupcę, i przed wyj
ściem swojem ztamtąd zostawił także załogę. T a
czanowski objął dowództwo nad oboma oddzia
łami. Lada chwila przyjdzie pewnie do rozpra
wy pod Koninem T ak w Pyzdrach, jak  i w 
Słupcy polscy urzędnicy odbierają cło, a sto
sownie do rozkazu rząća na-odowego, nie wpu
szczają nawet fur przybywających z Wrześni i z 
Miłosławia po zboże do Kongresówki.

Pruskie dzienniki donoszą o potyczkach pod 
Blaszkami i Brzezinami w Kaliskiem. Mówią, ie  
w obu tych potyczkach oddziały powstańcze zo
stały pobite. Pow iadają, że do Kalisza sprowa
dzili moskale mnóstwo jeńców rannych, po części

szlachtę i bardzo wiele lmguuów. Doniesienia te 
jednak, oparte na pogłoskach od zbiegów powzię
te ,  nie zasługują na wiarę. Być m oże ' że mo- 
skalę wracając z, potyczki, swoim zwyczajem ła
pali podróżnych li prowadzili -za sobą jako jeńców 
wijeDnych. Oba miej*ca\Blaszki i Brzeziny leżą 
w pobliżu Kalisza obok gościńca kalisko sieradz
kiego.

MW okolicy |Myszkowca i^Zawfercia codzien
nie zachodzą potvTrzkf7"’7L Oksiński, połączo
ny teraz, jak  się zdaje, z Mossakowskim, niepo 
koi moskali strzegących kolei żelaznej.

Wczorajszy telegram doniósł o zabraniu kas 
w Łodzi przez powstańców- Była tam tylko 
kasa miejska i bankowa. Nł granicy poznańskiej 
zaarza się teraz często, i e  ochotników zatrzyma 
ją patrole p ru sk ie , dająe do nich ognia. Kilki 
ludzi takim sposobem już zginęło.

Pod Mińskiem na trakcie warszawsko litew
skim, 4 mile od stolicy, było znowu spotkanie.

Pewien obywatel wrocławski wybrawszy się 
w podróż do Kongresówki, dotarł tylko do Piotr
kowa. Znalazł on tam atmosferę tak niebezpie
czną, iż najbliższym pociągiem wrócił do rodzi
ny. Opowiada on wiele ciekawych rzeczy. Stacje 
kolei żelaznej warszawsko - wiedeńskiej widział 
zamienione w koszary. Z każdym pociągiem jo 
dzie 2 rot piechoty, które się zmieniają co trzj 
stacje. Sztabowiec prowadzi kom endę, podczas 
gdy oficer podrzędny z 4 żołnierzami z bronią 
no atakn pilnnje maszynistę i każdy ruch jego 
podejrzany ma rozkaz śmiercią karać. Po ze 
rwaniu mostu pod Łazami 23 b. m. naprawiali 
moskale 5 godzin kolej, niepokojeni ciągle przez 
powstańców. ' u Których słyszano komendy fran- 
cuzkie, włoskie i inne. Podróżny ów utrzymuje, 
że podróż po Kongresówce jest teraz bardzo zaj- 
mującą ale niebezpieczną. Wsie i małe miasteczka 
eierpią wiele od plądrujących hord moskiewskich, 
i to więcej niż od rekwizycyj powstańców, Któ
rym oddają wszyscy uznanie, iż postępują sobie 
z wielką godnością :

Gazeta Bydgoska donos., iż w skutek 
amnestji carskiej rozkazano wypuścić na wolność 
powstańców, będących poddanymi moskiewskimi 
a zostających dotąd w niewoli pińskiej. Wypu
szczeni mają otrzymać paszporta do Polski, k& 
żdy jednak musi złożyć kaucji 50 talarów, iż 
rzeczywiście nda się do Polski. Kaucja ta zosta
nie mu zwróconą , skoro z Kongresówki nadej 
dzie urzędowe doniesienie, że wrócit na miejsce 
Nie można zaprzeczyć, ze rząd pruski dobrą ob
myślił sobie spekulację. Liczy bowiem na t o , 
iż każdy mogący zł >żyć 50 talarów nie będzie 
się apieszył z zameldowaniem swego przybycia 
władzom moskiewskim w Kongresówce , a zatem 
zrzeknie się owej sumy, która oczywiście przy
padnie skarbowi pruskiemu. Niemogąoyeh zapłacić 
odstawią zapewne do granicy, i oddadzą w ręce 
objeżczyków. Cztery osoby jednak wyjął rząd pru
ski z pod tej amnestji dla tego, iż s ;ę znajdują 
w śledztwie z powodu zbrodui, popełnionych na 
terytorium pruskiem. Do nich należy także kup
czyk Antoni Miedzynski z R ybina, który po bi
twie pod Biniszewem dostawszy się z innymi aa 
granicę poznańską, wyrzekał na kapitaua pruskie
go Nitsche, zatrzymującego ich. Taż sama gazeta 
pisze, iż przez Poznań przejeżdżają oodzienuie 
podróżni franeuzoy, zaopatrzeni w legalne pasz
portu , po największej części rzemieślnicy i pod
oficerowie, którzy maja widocznie zamiar iść do 
Polski i wziąć udział w nowstaniu.

Oficerowie francuzcy, dowodzący kolo Koni
na i K alisza, są to po największej części podofi
cerowie pozyskani przez jenerała R -chebruna , 
który ;od kilku dni znajduje sie już na placu 
boju.

JR am ana^rslii.
Znowu zgasła piękna gwiazda "na naszym 

horyzoncie. Nieubłagana Śmierć zabrała nam 
ulubionego piewcę walecznego żołuierza polskie
go w samym kwiecie wieka. W p< tyczce Lele
wela z dziczą moskiewską pod Józefowem dnia 
24 kwietnia 1863 p"!egł śmiercią bohatera jako 
dowódzca przybocznej gwardji Lelewela i zara
zem audytor oddziału, w 29 roku życia swego, 
Mieczysław Romanowski.

Wczo-aj podaliśmy w krótkości tę smutną 
wiadomość w politycznej części naszego pisma; 
dziś chcielibyśmy poświęcić przedwcześnie zga 
słemu słów kilka w tych kolamoach. z których 
on niedawno jeszcze pełen życia i natchnienia* 
z gorącem sercem tak często przemawiał do uko
chanej braci.

Wielkiego oknpn żądają niebiosa kiedy 
to co ziemia polska ma najdroższego, pad ć mu*> 
na tę szalę, której łzy i krew całego wieku ni® 
zdołały przeważyć.

Nie dziś pora aądzić poetę, unosić się »a^ 
pięknością jego utworów. Dosyć powiedzieć, 
autor „Łnżeckich**, „Dziewczęcia z Sącza1*, „P°' 
pielą i P iasta1* i tylu innych, mniejszych poe«?J 
nie zaginie nigdy w naszej pamięci. Dosyć P0' 
wiedzieć, że zmarły jako człowiek i pisarz prze2 
cały przeciąg swojego żywota miał tylko jedeP 
cel. jedno życzenie, jedną dążność: zbawienie j1 
kochanej ojczyzny. Sercem swem ogarnął 
naród i bardonem o strunach żelaznych, .



w  k r a ju  n a s z y m  z d a w a ła  s i ę  p a n o w a ć  s e n n o ś ć  i 
m ilc z e n ie  ś m ie r c i ,  k r z e p i ł  g o  n a  d u c h u ,  w le w a ł  
v e ń  ż y c i e  i d a w n ą  w ia r ę

Jaki ż y ^ o t ,  taki b y ł  i zgon M ie c z y s ła w a .
J a k  o j c ie c  n a jm ło d s z e  d z i e c i ę  z o s t a w ia j ą c y  w  
K o ły s c e ,  o d b i e g ł s z y  o s t a t n ie g o  n a  k a n w ie  m y ś l i  
l e d w i e  r o z p o c z ę t e g o  d z ie ła  ( d r a ma t ■. 
8 a  d w  o  g r o  d z  k  s )  z a m ie n tf^ p r tr tT n a  o -  
P f ł .  ' p o y ^ i e i z y T t r f l l W g r t ł r a c i  n a d s t a w ia j ą c y c h
p ie r ś  s w o j ą  w  o b r o n ie  w o l n o ś c j i  c y w i l iz a c j i .  D r u g i
r a z  w r a c a j a c  n a  p o le  o b w a ły ,  w  u ta r c z c e  z p r z e -  
W a ż u e m i s i ła m i  n io s k ie w s k ie m i ,  u g o d z o n y  k u lą  
w  p ie r ś ,  p o n ió s ł  ś t n i e i ć  z a  s p r a w ę ,  k tó r e j  s łu ż y ł  
p r z e z  c a ł e  Z y c ie . J a k b y  c z u ła ,  iż  u l e g ł  j e j  z w i e 
r z ę c e j  p r z e im -c y  s z e r m ie r z  w o ln o ś c i ,  k tó r y  ją  ta k  
n ie u b ła g a u ie  g r o m i ł  n a  in n e m  p o lu ,  p a s t w i ł a  o ię  
s z a r a ń c z a  m o s k ie w s k a  z  s z c z e g ó l n ą  z a w z ię t o ś c ią  
n a d  z w ł  k a m i b o b a te r a . S z u k a ła  ta m  m o ż e  r e 
s z ty  d u c h a ,  m y ś lą c ,  iż  i t ę  z n i s z c z y ć  b ę d z ie

t o o g ła  , ■ i t i  •
L jc z  d u c h  j e g o  u l e c ia ł  b y ł j u ż  z  s w e g o  z ie m 

s k i e g o  n t i c s ' k a n i a ; w o ln y  j e d n a k  z o s t a ł  ta m  i z o 
s t a n ie  d o  k o ń c a ,  g d z i e  s z ta n d a r  z  o r łe m  b ia ły m  
i  B o g a r o d z ic a  p ły n ie  d a le j  p o n a d  m o r z e m  k r w i ,  
W ieje  d a le j  p o ś r ó d  g r a d u  k n l  i s z c z ę k u  b a g n e -

tó w . . . .  • j
O p a d ła  b e z  s i ł  ta  r ę k a , s t w o r z o n a  r ó w m e  d o

p ió r a  j a k  d o  p a ł a s z a ;  z a m i lk ły  n a  w ie k i  t e  u s ta ,
p r z e z  k tó r e  l a ł y  s i ę  p ie ś n i  g o r ą c e  j a k  l a w a ;  z a m -
k u ę i y  s i ę  te  o c z y  s o k o l e ,  w y t ę ż o n e  w  m g l i s t ą  d a l  f
p r z y s z ł o ś c i , n ie  D jr z a w s z y  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń e a
s w o b o d y  d u c h  j e d n a k  z m a r łe g o ,  z a m k n ię ty  w  p ie
ś n ia c n  k tó r e  n a m  z o s t a w i ł ,  ż y ć  b ę d z ie  w ie c z n ie

m i ę d /y  n a m i t
C z e ś ć  j e g o  p a m ię c i !  )

K r o n i k a
* W c z o r ij , 29. b. tn. p rzyw iezion o  ze  Stanisław ow a  

d o tu te jszeg o  s§ón  k rym inalnego l ż  o sób  p osąd zon ych
0 ebęć brania udziału  w p ow stan iu .

* W k o śc ie le  0 0 .  dom inikanów  o d b y ło  się  te g o ż  
dnia n ab ożeń stw o za p o le g ły c h  w  boju przeciw  M oskw ie.

* W ied eń sk a  P r e sse  zaw iera następującą w iadom ość  
z T y szn o w ic  ty czą cą  się  b y łe g o  d yk ta to ra  L a n g ie w ic z a : 
„M iasto n asze , k ied y in d z ie j  tak  ciche i spokojne, p rzy 
brało od w czoraj (26. b. m .) fizjogn om ię praw ie w ojen n ą . 
W  n ied z ie lę  bow iem , o 7- g o d z in ie  w ieczór p rzed sięw zię 
to  n ag le  ze  stron y  w ła d zy  przeciw  internow anem u  
jen era ło w i M nrjanowi L an g iew iczow i bardzo r o z leg łe  
środk i ostrożn ości. O ddzielono naraz od n ieg o  kilku  
P o la k ó w , o b cu jących  d o tąd  z nim bez p rzeszk o d y , i za
broniono ty m że  ja k  najsurow iej w sze lk ie  d a lsze  z nim  
zn oszen ie  sic . Zarazem  postaw ion o  jen era ło w i przea  
drzw i żandarm a a urzędujący tutaj e. k . n aczeln ik  p o w ia 
to w y , r a d c a  n a m ie s tn ic tw a  v . R a th k u g el, p rzep ęd ził na- 
w e t  ca łą  noc z e sz łą  p o  za dom em  sw oim  w Jokalności 
pob lisk iej pom ieszkan iu  jen era ła , zapew ne w celu  czu w a
nia z tam tąd śc iś le jsz e g o  nad zarządzonem i środkam i 
b ezp ieczeń stw a . O pócz te g o  poustaw iano przy w yjściach  
* w szy stk ich  stron m iasta  liczn e w arty , z nakazem , a b y  
ta k o w e  dia zapobieżenia  m niem anej u c ieczce  b y łe g o  d y k 
tatora , k ażd y  w ó z  p rzeg ląd a li.

„D arem nie, p isze  ten że  dziennik , p y ta ją  tu  o p o w o d y ,  
które m ogą  u sp raw ied liw ić  n ag ło  zaprow ad zen ie tak o- 
atrego ob lężen ia . W sz y sc y  tu  zdaje s ię , zgad zają  się  w 
niem aniu, iż środki te przed sięw zię ła  w ładza  lokalna nie  
z w ła sn eg o  popędu, lecz  w sk u tek  n akazów  w y ższy ch ,  
z  W ied n ia  przesłanych . J est  ta k że  p o w szech n e przypu
szczen ie , iż  te  n ad zw yczajn e kroki sp ow od ow an e zo sta ły  
reklam acją rządu m osk iew sk ieg o . Z resztą  je s t  w każdym  
razie  rzeczą  m ożebną, iż  austrjacka centralna w ładza  
dozorcza  co ' do zamiaru ucieczk i, p rzy p isy w a n eg o  je n e 
ra łow i L a n g iew iczow i, sta ła  się  m im ow olną ofiarą m isty 
fikacji, g d y  po ty m  ostatn im  przy je g o  znanym  o tw artym  
ch arakterze n iczeg o  mniej uie m oża b y  s ię  sp od ziew ać , 
ja k  teg o , ż e b y  m iał ch cieć  ta jem nie uciekać.

„N ow e te  d o tk liw e  ogran iczen ia , zm ieniające p o ło żen ie  
jen era ła  i tak  ju ż  u ierozkobzne w  praw dziw e w ięz ien ie , 
sp o w o d o w a ły  g o  do w ysła n ia  do W ied n ia  do c. m inisfe- 
rjum p o licji jed n eg o  z to w a rzy só w  n ied oli, znajdujących  
*ie w X y6znow icaeh , z w lasnoręcznem  pism em  i za ża le
n iem  p rzeciw  n iesp od ziew an em u  postępow aniu  w ładzy."

Jak  dodaje w sponąniony d zienn ik , rzeczone pism u zo 
sta ło  już w ręczon e p. m inistrow i p o licji.

* P iiz a  z Toruniu pod  dniem  22. b. tn. d o  G a zety  
G d ań sk iej':JZ eszłego  ty g o d n ia  p rzy b y ła  do jed n eg o  m ia
s te c z k a  n ied alek o  W ło c ła w k a  ek strap u czta . P odróżn y , 
k tó r y  n ią  p r z y b y ł, m ężczyzn a  p rzy zw o ic ie  ubrany, o d szu 
k a ł tam że urzędnika po i . j i ,  k tó r eg o  m iano w p od ejrze
niu, iż je s t  szp ieg iem  rosy jsk im , i p r o s ił te g o ż  ab y  mu 
p om ógł w y k ry ć  dw a k on ie sk rad zion e, na k tórych  tropie  
m iał s ie  znajdyw ać. U rzgdm k p o licy jn y  p rzyją ł w ezw a 
nie i o trzym ał urlop  od  p r z e ło ż o n e g o . W sie d li obadw a  
do p ow ozu  p ocztu w ego . W  drodze, n ie d a lek o  od m ia
stecz k a  puścił cię za n iem i ja k iś  d m g i p ow óz. P rzy  g o 

ścińcu  le ż y  las, do k tó reg o  p o d łu g  ślad ów  dw a p ow ozy  
m usia ły  skręcie . Tam zn alezion o  urzędnika policji p o w ie
sz o n eg o , a obok  trupa na drzew ie  znak k on statu jący  
ak t zem sty  p o lity czn ej.

* Z G azety  L w ow sk iej w yjm ujem y n astępujące d on ie
s ie n ie :  „W e w si H irud łow icacb  pod S o k a le m , w od a  
id ąca  od m łyna w Ż d żtrach  w  k ró le s tw ie  Polakiem , w y 
rzuciła  zw łok i m ężczyzn y , n ie o k ryte  iadnern odzien iem . 
Z obdukcji lek arsk iej p o k a za ło  s i ę ,  że cz łow iek  ten  w  
kilk u  m iejscach , jed nak  n ie  śm ierteln ie  zraniony narzędziem  
k o ń cza stem , jak  się  zdaje la n c ą , b y ł za p om ocą  sznura  
w  o k o ło  sz y i ob w iązan ego  w leczo n y  po ziem i a n astę
p n ie  u top ion y . D om yśla ją  s ię ,  że  to  b y ł jed en  z pow stań
c ó w  p olsk ich , k tóry  doznał te g o  lo su  od kozaków , 
g** Z p ow stań ców  z oddzia łu  L e le w e la  przytrzym ano  
pod H utą Jtoż-cnieeka 69 (m ięd zy  nim i 3 rannych), a p °d  
W oszczan ieą  2 , razem  71, k tórych  z w yjątk iem  rannych  
zaraz o d staw ion o  do Ż ółkw i, ztam tąd n astęp n ie  do 
L w o w a .

* A resztow an ych  w czoraj p. B ra tk o w sk ieg o , sy n a , i 
lek arza , dr. H artm ana, z W o ły n ia , p u szczczon o  po p roto
k o le  w olno. D r. Hnrtmann m iał paszport n ajlega ln iejszy
1 b y ł m eld ow an y . C zęste  rew izje , w ca łym  kraju o d b y 
w an e, a b ezsk u teczn e praw ie z a w sz e , są  d o w od em , i i  
op ierają  się  na fa łszy w y ch  denuncjacjach P ow inn o to  
W ładze w y ż sz e  sk ło n ić , ab y  w y d a ły  nakaz, b y  n iższe  
Zaprzestały się  p ow od ow ać p odobnem i denuncjacjam i i 
n iep o tr zeb n ie  n ie p o k o iły  tym  sp osob em  ludności. 
 _

*) O bszerne w spom n ien ie o n ieod żałow an ym  p ieśn ią- , 
rzu poda pub liczności p o lsk ie j D zien n ik  L iterack i.

O statn ia  pocztą-  |
'L placu boju tyle jedynie aoniesc możemy, 

że nad granicą Poznańskiego główna teraz od
bywa się akcja. Pyzdry stały s ;ę placem broni 
dla Polaków. Pozakładano w ar stały, w których 
od 20. kwietnia dzień i noc pracują. Mają Jąn j, 
nawet lać działa. Załoga K >niDa czuje się za 
słabą aby ruszyć przeciw powstańcom w tej oko
licy. O ,rócz tego miasteczko to nadgraniczne w 
okolicy lesistej, nadarza ochotnikom z Poznańskie
go pnokt do zbielania się Co nocy piszą do Dzien
nika Poznańskiego, kilkudziesięciu włościan po
znańskich, przemknąwszy się pojedynczo przez 
granicę, zgłasza się pod chorągiew polską. Z in
nych źródeł wiemy, iż gdyby bn ni było podo- 
stątkiem, a rozgłoszono io w Poznauskiem, ty
siące włościan pospieszyłoby w szeregi polskie. 
Zapał i cbęć boju z moskalami, jest tam między 
włuściaństwem nadzwyczajną. Tylko p tern my
ślą i mówią.

W okolicy nadgranicznej, w tak zwanem Krzy- 
/wem kolanie, dopuścili się pruscy żołnierze okro
pnego morderstwa. Kilkudziesięciu ochotników, 
spieszących do Królestwa, przeszedłszy przez g ra
nicę, zbłąkało się w lesie. W tedy wysłali jedne
go, aby rozpytał i rozpatrzył się w okolicy. Ten 
idąc w nocy, ujrzał zdała światło w chacie. A 
gdy tam doszedł i zapukał, nagle wyskakują żoł
nierze pruscy, chwytają go, b iją , kaleczą i gro
żą rozstrzelaniem, jeśli praw dy nie powie. Bie
dny uległ tej groźbie i wyznał wszystko. W tedy 
pruscy bohaterowie każą mu się prowadzić i da
ją  umówiony sygnał. Ochotnicy idą za tym zna 
kiem, a gdy dochodzą do miejsca, zkąd dano sy
gnał, bohaterowie pruscy witają ieh salwą kara
binów. Dwu padło, kilku raniono Działo się to 
wszystko na terytorjura królestwa Polskiego. Pru 
skie wojsko popełniło najformalniejsze morderstwo. 
Pokazało, iż ono jedno może godnie zajmować 
jniejsce obok hord moskiewskich.

Moskale widocznie w ostatnich czasach zmie
nili sposób wojowania Nie występują oni jnż ni
gdzie małemi oddziałam), aby tylko dwa lub trzy 
razy były silniejsze od oddziałów powstańczych. 
Będąc bowiem i w takiej proporcji rozbici naj
częściej, koncentrnją się teraz w kilkutysięczne 
korpusy i otoczywszy małe oddziały powstańców, 
starają się je  znosić pojedynczo. Postawiona przez 
dyrektorjat wojenny powstańczy zasada, aby ża
den oddział nie liczył więcej jak  500, posługuje 
im nadzwyczajnie, jeśli będzie z całą ścisłością 
przeprowadzana. W poiyezce Lelewela z dnia 24. 
kwietnia było do 4000 piechoty i kilkaset jazdy. 
Moskale więc byli blizko 15 razy silniejsi. W po
dobnej przewadze byli w ostatnień czasach w 
potyczkach ostatnich z Mossakowskim,' z Parcze
wskim, z Oksińskim. Nie opernją oni jak  przed
tem wieloma osobnemi oddziałami przeciw każde
mu oddziałowi powstańców, lecz 'skoncentrowa
wszy się, zostawiają inoe oddziały przez niejaki 
czas w spokoju, a uderzają u a każdy po kolei.

Zmiaua ta  w systemie wojowania moskiew
skim, musi sprowadzić i zwianę w partyzantce 
polskiej. Czachowski w Sandomierskim po części 
już tę zmianę przeprowadził, trzym ając cztery 
swoje oddziały w niewielkiej odległości, ta k , że 
je  w każdej chwili skoucentruwać może. Toż sa
mo widzimy i w Kaliskiem, iż cztery oddziały 
Zielińskiego, Oborskiego, Taczanowskiego i Ju n 
ga podają sobie ręce, podczas gdy piąty, P a r
czewskiego, który był zanadto oddalony od oich. 
musiał usunąć się przed przewagą jenerała Brun 
nere, k tó ry  w kilka tysięcy przeciw niemu wy
ruszył, i miał ponieść stratę dosyć zuaczną, jeśli 
jest prawdą co Breslauer Zcitung pisze.

O oddziale M -Sakowskiego i ostatniej poty
czce jego otrzymaliśmy dziś szczegółowe spra
wozdanie od jednego z walczących w jego szere 
gach, i podamy takowe jutro.

Do Dziennika Poznańskiego donusi korespon 
dent od granicy 25. kwietDia, że pomiędzy sa
mym Skulskiem a Jiuszkowern w piątek stały 
trzy ezy cztery oddzialy powstańoze, liep ee  prze
szło 3.000 ludzi, pod dowództwem^ Jung Blanken- 
heima i Seifryda. Znąjdnje się tam także p Sei- 
dewitz i inni; kawalerji dobrze umundurowanej 
i uzbrojonej na d- brych kopiach jest do 150 
Broń w ogóle dobra; w obozach koją kosy dla 
włościan, których po jednemu bez namowy, co 
noc po kilkudziesięciu przebywa. Na terytorjum 
pruskiem jednego z przekradających się ku g ra
nicy włościan zabiło wojsko pruskie. Zuajdnją 
się w obozach i dezertery z wojska moskiewskie
go. Oddział 500 moskali idąc przeciw powstań
com, dostał się był w zasadzkę i jnż był obstą
piony przez powstańców, kiedy moskale prze 
Strzeżeni przez szpiega, cofnęli się. Powstańcy 
złożywszy sąd wojenny skazali szpiega na roz
strzelanie i wyrok wykonali. Mieszkańcy przyj
mują powstańców z zapałem  i gościnnie. W nie
dzielę ma być obozowe nabożeństwo.

W Prusiech wzdłuż granicy po wszystkieh 
dróżkach po boru nocą czaty pruskie wojskowe 
bywają porozstawiane.

Inny korespondent z lasów głębockich pisze

„Otóż jesteśmy w obozie i ruehu. Jest nas tu 
kilka oddziałów Naszym dowodzi p. Jung de 
Blankenheim. Z eyiryd, który nam rękę podaje, 
,ma dwa także mocne oddziały pod komendąZ.e- 
lińskiego i Oborskiego. Wszystko jnż po zna
cznej części w dobrą strzelbę opatrzone i podmu- 
strowane. Oddziały Zeyfryda to już weterany, bo 
się bili i dobrze z moskalami. Prócz tego formu 
je się jeszcze w Słupcy odd-.iał, który zwiększa się 
co dzień. Kto tam obecnie komenderuje, nie wiem. 
Duch n nas nad wszelkie opisanie ochoczy. Ży 
wnośei jest podostarck. Prędzej czuć się daje brak 
odzieży i obuwia, a broni i zapasów wojennych 
nadto być nie może, bo przypływowi ochotników 
trudno nawet tego Dastarczyć. Cieszymy się, że 
j a t  nam mówią, niedługo przyjdzie wystąpić nam 
do b ju. Pau Bóg i dobra sprawa zawsze z nam i/

Między wiadomościami, które z Litwy podaje 
Dziennik Poznański, jedna jest tylko nowa, iż 
dnia 20 kwietnia pułkownik Andruszkiewicz sio- 
czył potyczkę z Moskalami pod- Zalętnjkatni po
wiecie s e jn e ń s k im . Polaków padło 12, moskali 
18. Dowódzcę Jdiałflzora. przejeżdżającego z je-_  ̂
dnej partji do drugiej, schwytali Moskale i rozstrze
lali w Kownie. Pastwili się nad nim najokropniej, 
bo 12 razy strzeiano, ale z osobna; i kiedy jeszcze 
żył, wrzucono w doł i końmi zatratowano. Nie 
pozwolono mu nawet wyspowiadać się.

Do Breslauer Zeitung piszą pod dniem 28 
kwietnia od granicy polskiej, iż między Piotrko
wem a Opocznem duia 27 walka była zacięta i 
że moskalom źle się w tej walce wieść musiało, 
kiedy o g. 10 zrana wystano z Piotrkowa próżne 
pociągi do Częstochowy po posiłki. Z Częstocho
wy posłano dwie roty i z Radomska dwie. Jaki 
był. koniec walki i czy na czas posiłki przybyły, 
nie wie jeszcze korespondent.

W Łodzi z kasy bankowej powstańcy wzięli 
3450 rubli, z kasy w Ciechocinku wzięli daleko 
znaczniejszą kwotę.

Dziennik Powszechny rozpraszając kilka band 
buntowników, 23. kwietnia na Podlasiu między 
G r ę z ó w k ą  a Olszycami, koło Łazów w Krakow- 
skiem, 24. kwietnia pod Józefowem, 22. kwietnia 
pod wsią Pnstkowa-kluki, w lasach Wąsockich 
(bez daty) oddziały Delacroix i Kellera , podaje 
przecież po raz pierwszy następnjący raport z nad 
jeziora G opła:

J „Na wiadomość, że buntownicy zbierają s iew  
masach i organizują pomiędzy Ślesinem a Kle
czewem, wysłano na rekonesaus dwie kompanje 
piechoty z Włocławka. Dńia 15 (27) kwietnia do
niesiono drogą telegraficzną, że te dwie kompa 
nje w liczbie 400 ludzi piechoty i 10U kawalerji, 
naciśnięte przez buntowników przeszły za granicę 
do Prus pod Piotrkowem.“

dnia 24. kwietnia:

Telegram z Berlina z 28 kwietnia doniósł, 
iż w Petersburgu wydano rozkaz, aby wypuszczo
no na wolność uwięzionego arcybiskupa, kanoni 
ków i proboszczów. Oburzenie całej Europy na 
ten gwałt haniebny, zatrwożyło Widać i cara. Nie 
znaczy to .odwołanie jednak iż car dowiedziaw
szy się o tem, co się stało w w arszawie, uuiewa- 
żnił czyny swych namiestników. Am zakaz p ro
cesji, ani rozkaz uwiezienia nie był bowiem nie
zawodnie wydany bez jego wiedzy i woli. W ar
szawscy satrapowie w najdrobniejszych rzeczach 
odnoszą się zawsze do Petersburga, więc więżąc 
głowę kościoła w Królestwie, całą kapitułę i 
wszystkich prpboszczów, nie uczynili tego samo
wolnie Zresztą 25 kwietnia dokonano uwięzie
nia, a dopiero 28 kwietnia dano rozkaz uwolnie
nia ich. Widocznie więc wrażenie, wywołane w 
Europie, oddziałało na dwór petersburski. Odwo
łanie rozkazu nie naprawi już tego potępienia 
ogólnego, nie zmieni już powszechnego przeko
nania, że moskiewskie rządy w Polsce są niemo
żliwe.

Wymieniliśmy te wszystkie groźby, jakiemi 
Moskale chcą steroryzować Polaków abv do 13 
maja broń złożyli. Palenie lasów, nasłanie dzi
kiej tłuszczy kacapów na Polskę, usunięcie wszy
stkich .urzędników cywilnych a zastąpienie ich 
żołdactwem — było widsć niedostateczną jeszcze 
groźbą. Więc wymyślono jeszcze dwie nowe: 
kontry bncje, które nakładać m ają na miasta i 
wsie, i palenie miast i wsi. Korespondent nasz 
z Królestwa podaje treść nowego rozkazu, prze
chodzącego swą mongolszczyzną wszystko co do
tąd słyszano.

Ukaz ten , nakazujący żołnierzom rozdawać 
po trzy paczek zapałek, aby mieli czem palić mia
s ta , wsie i lasy, i zapowiadający, że od 13 maja 
żołnierz bezkarnie będzie mógł starców , kobiety 
i dzieci mordować — dopełniłby miary wszystkich 
bezeceństw moskiewskich, i musiałby i najoboję 
tniejszych w Europie pornszyć do wojny krzyżo
wej przeciwko mongołom nowożytnym. Z tego 
powodu trudno nam uwierzyć, aby Moskwa była 
taką ślepotą obdarzona, i wątpimy w jego autenty
czność Może jak i kacyk odezwał się w ten spo
sób do swej hordy, ale okazu podobnego być nie 
może. Tak groźba nakładania kontrybucji jak  
podobny ukaz wywarłyby skotek najzgubniejszy 
dla Moskwy, bo rozpaliłyby wojnę, w której cały 
świat cywilizowany wziąłby udział, a która naj

z u p e łn ie js z y m  u p a d k ie m  M o s k w y  ^ t j o ń c z y ć  b y  s i ę  
m u s ia ła .

M on itor d o n ió s ł ,  ż e  k s ią ż ę  N a p o le o n  w r a z  z  
m a łż u n k ą  swą, k s ię ż n ą  K lo ty ld ą  w  n ie d z ie lę  wie
c z ó r  o p u śc ili P a r y ż , u d a ją c  s i ę  w  p o d r ó ż  d o  E g i 
p tu  i  P a le s ty n y . Z p r y w a t n y c h  l i s t ó w  w ie m y ,  iż  
k s ią ż ę  N a p o le o n  m a  s i ę  w id z ie ć  z  s u ł t a n e m  t u r e 
c k im  W  k a ż d y m  r a z ie  a ż  d o  k o ń c a  r o k o w a ń  d y 
p lo m a t y c z n y c h  P a r y ż a  z  P e t e r s b u r g ie m , k s ią ż ę  m a  
z a b a w ić  w  p o d r ó ż y , a b y  M o s k w ie  o d j ą ć  p o z ó r  d o  
n ie p r z y s t a n ia  n a  k o n g r e s . D z ie n n ik i  p ó l u r / ę d o w e  
są z  t e g o ż  s a m e g o  p o w o d u  b a r d z o  p o k o j o w e .

La Frauce z d. 26. kwietnia donos, że od
powiedzi z Petersburga spodziewają się dopiero 
za kilka dni, ale doniesienia prywatne kazą się 
spodziewać pojednawczego usposobienia u rządi 
moskiewskiego. Zdają się już pojmować w eters- 
bnrgu, że dyplomatycznej interwencji trzech mo
carstw prostem odparciem zbyć nie można. L 
drugiej strony zupelue umiarkowanie w nocie pana 
Drouin, kurfoazja, z jaką wręczył ją  G o rz k o 
wowi książę Montebeilu, którego osoba w moskiew
skiej arystokracji urzędowej najwyższy wzbudza 
szacunek, wywołały wpływ da Francji przychyl
ny i uśmierzyły irrytację zbyt nagłą Można się 
zatem spodziewać, że gabinet petersburski zwróci 
się na drogę pojednania, na którą powszeenna 
opinja Euroj>y i własny interes go w ołają /

Z swej strony dodaje Vaterland , organ re
dakcji jnokiersko-moskiewskiej: „Ta Dota La France 
bez wątpienia uważaną będzie jako znak bardzo 
pokojowy, nie zaprzeezao>y też z naszej strony, 
że takim znakiem być może. Zwracamy jednak  
uwagę, że celem tej n>ty być może tańżp przed
stawienie Moskwie wobec całego świata powo
dów, które ją  do ustępstw skłonić winne, aby po
tem, gdyby nie ustąpiła, tern jaśniej zgodliwość 
Franeji, a nitslusznoSć Moskwy wykazać.

Yaterland przypomina sobie zapew ne, że 
przed wojną włoską żaden dziennik tyle nie tchnął 
pokojem i chęcią zagodzenia sprawy włoskiej 
najskromniejszemi ze strony Austrji ustępstwami 
nawet w chwili, kiedy już korpusy austrjaekie 
przekraczały rzekę T ieioo, a francuzkie wyru
szyły ? garnizonów i wsiadały na okręta, by pły
nąć do Włoch, jak  rządowe organa napoleońskie, 
mianowicie sam Monitor.

R iąd narodowy w Warszawie wydał rozkaz 
aby od 1 maja b. m. wszyscy urzędnicy cywiloi, 
rządowi i gmin, usunęli się z swych posad i 
zawiesili swe czynności. Niemającym środków 
utrzymania, rząd narodowy dostarczy. Jestto od
powiedź na groźby moskiewskie. Korespondent 
do Breslauer Zeitung nie wątpi że rozkaz będzie 
wykonany.

Kraków 21). kwietnia wieczór.
(SKI) Z Iglaw y piszą d. 23. kwietnia do 

tutejszej Krakauer Zeitung, że internowani w teru 
mieście powstańcy, cierpią, z małym wyjątkiem, 
niedostatek bielizny i lżejszego odpowiedniego 
porze letniej ubioru, któremu to niedostatków, 
współudział tamtejszych mieszkańców zaradzić 
nie jest w możności. Byłoby przeto, pisze dalej 
korespondent z Igław y, rzeczą pożądaną, gdyby 
rodacy internowanych w Krakowie i w pobli
skiej okolicy, temu niedostatkowi nadesłaniem 
wspomnianych potrzeb zaradzili. Nasręnie nad
mienia korespondent, ,że brak zatrudnienia 
staje się między powstańcami przyczyną" pfżebie 
rania miary w trunkach, i wywołuje następnie 
niepotrzebne wypadki. Jeden w ten sposób wy
wołany wypadek, prz3’ którym musiano używać 
wojska do przywrócenia spokoju, wydarzył się 
tam 22 kwietnia. Miasto Kraków powinno wezwa
niu tem u, w obcej gazecie umieszczonemu, od
powiedzieć czynem, — a my powtarzamy je  tu 
dlatego, że wątpimy, aby ono doszło kogo za 
pośrednictwem niemieckiej krakowskiej gazety.

Wezoraj do Michałowic przyprowadzono z 
pod Szklar czterech powstańców i 18 sztuk bro
ni. Tej chwili zaś doszła mię wieść, którą wam 
jednak tylko jako pogłoskę podaję, że w W ar
szawie ogłosić dzisiaj miano konstytucję z r. 1815, 
ale bez wojska, i że w skutek tego wszystkieh 
naszych internowanych wypuścić mają bezzwło
cznie. Pogłoska ta o fakcie, nie większego zre
sztą od amnestji carskiej znaczenia, dziwnie bar
dzo o d b ja  od ciągłych ares<towań duchowień
stwa wyższego w Warszawie;, podajemy ją  je 
dnakże tylko z powoda, iż nie ma jnż rieczy 
takiej pod słońcem, którejby się caryzm nie 
chwycił, byle tylko siebie i Europę, ch ć na 
czas jakiś jeszcze, polndzić nadzieją dobrych cza
sów. Dzisiejsza Krakauer Ztg. donosi, że z roz
kazu petersburgskiego zostali wypuszczeni na 
wolność wszyscy uwięzieni duchowni.

Telegram Gazety b rod ow ej.
K rak ów  dnia 3 0 .  kwietn ia  1. eodzina  

po południu. — Czachowski pobił trzy  
razy  m o sk a l i  w  okolicy  O^trowsi. M oskale  
sp a li l i  m ia s to  S ien n o  Między C h ę c in a m i 
a M iechow em  p ojaw iło  s ię  pięć n o w y ch  
od d z ia łó w  p o l s k i c h .  Liittich p o b ił  m osk a li  
pod Popowerii (kolo Działoszyna), m o sk a li  
padło  160. Koło  S a n d o m ierza .  Grabek i 
P ro sz o w ic  u tw orzy ły  s ię  u o w e od dz ia ły  p o 
w stań ców . Do P o ła ń ca ,  (nad Wndą, naprze
ciw uiś ia Wisłoki) p rzy w ie z io n o  40  w o z ó w
z a b i t y c h  m o sk a l i .

Z ostatnim Kwietnia kończy się przed
płata dla tych premimerantów pocztowych, 
którzy za pierwszy kwartał 4 złr. 50 cent. 
zapłaciwszy, nie dopłacili potem na kwar
tał drugi po 3 złr.

Upraszamy zatem o wczesne nadesłanie 
przedpłaty na czas od 1. maja az  do osta
tniego czerwca w kwocie 3 złr w. a. Przed 
płatę tę dwumiesięczną dla tego ogłaszamy, 
aby zaprowadzić nadal dla wszystkich pre- 
numerantów jeden termin prenumeraeyjny.



Ćzęś<5 f t r z ę d o W a .
Z dniem  1 , listop ad a  1863, zapada o sta 

tni z kuponów  p rzyd an ych  do ob ligacji iii- 
d em nizaeyjnych  d la  k ró lestw  G alicji, w ie lk . 
k sięs . K r a k o w sk ie g o  i k sięs . B u k o w iń sk ieg o  
i zach od zi p otrzeb a  za o p a trzy li te  ob ligacje  
n ow em i kuponam i. O d n oszące  s ię  do w y. 
d aw ania  tych  n ow ych  k u p on ów  p o sta n o w ie
n ia  n astępujące p o d a ją  się  do pow szech n ej  
w ia d o m o ś c i:

1. W y d a w a n ie  n o w y ch  kuponów  do  
w spom nianych  o b lig a cji indem n izacyjn ych , 
zaczn ie s ię  2  listop ad a  1863’

2. K ażdej stron ie  w olno je s t  z g ło s ić  się  
po n ow e k u p on y  albo do k asy  funduszu  in- 
d em n iza cy jn eg o , Da k tóry  o b lig a c ja  o p iew a , 
albo do innej k asy  fuu d n szu in d em n iza cy jn eg o .

3 . J e ż e li  strona z g ło s i się  do k a sy  t e 
g o  funduszu, na k tó r y  ob ligacja  op iew a , ma 
za łą czy ć  oryg in a ln ą  ob lig a cję  in d em m zacyj-  
n ą. J eże li zaś ta  zg a d za  się  z pozycja  k sią g  
lik w id a cy jn y ch  i  żadna p rzeszk od a  do w y 
dania ku p onów  nie zachodzi, k asa  w y d a je  
za p o k w ito w a n iem  n iestem p low anem , i zano
tuje w yd an ie  na ob ligacji.

4. J eże li zaś strona ch ce  o trzym ać k u 
p on y W kasie  in n ego  funduszu  indem nizaeyj- 
n eg o , n ie te g o , na k tóry ob ligacje  op iew ają , 
mu w tejże k asie , w której ch ce  k u p o n y  o -  
trzym aó, z ło ż y ć  ob lig a cje  o ryg in a ln e , i k on 
sy g n a c ję  ty c h ż e  na trzy  ręce w ed łu g  form u
larza sp orząd zon ą , k asa  porów na k u n sygn a-  
cje a o b  igacjam i, i j ć ż e l i  s ię  z so b ą  zgad zają  
zw róc i stron ie  o b ligacją , z g io s i  s ię  n sty ch  
m iast o n a d esła n ie  kuponów  do kacy te g o  
funduszn indóm nizacyj ie g o , przez  k tóry  o- 
b lig o cje  są w ysta w io n e , i k upony  g d y  na
dejdą , w y d a  s tr o n ie / zst pow tórnem  p r z e d ło 
żen iem  ob ligacji oryg in a ln y ch , i za łączen iem  
n ieatęp low nn ych , na k u p ony d o  ob lig a cji ro 
zm aitych  fu id u szów  od d zie ln ie  w y sta w io n y ch  
p ośw ia d czeń  odbi- ru, i  za z łocen iem  k w o ty , 
za  p r z y sy łk ę  przypadającej

T a k w o ta  sk ła d a ć  s ię  będzie  z dw óch  
ta k s, a m ianow icie sta łe j , 15 kr. now ych  
w yn oszącej i p o ło w y  w artości p ortow ej ta 
ry fą  przep isanej.

5. W y ją tek  od p op rzed n iego  p ostan o
w ien ia  n astąp i w te d y , g d y  strona  ż y c z y  s o 
b ie otrzym ać k u p ony w  k a sie  funduszu iti- 
d em nlzacyjn ego  W W iedniu i do tejże  z g ło s i  
s ię  w przeciągu  czasu  od  1 lip ca  do końca  
w rześn ia  1863. T o  z g ło s z e n ie  mH nastąnić  
z okazauiem  oryg in a ln y ch  ob ligacji i z z a 
łą czen iem  k o n sygn acji sp orządzonej w ed łu g  
form ularza, jed nak  ty lk o  na d w ie  ręce , i u- 
w aln ia  z g ła sza ją cą  s ię  stron ę od  ob ow iązk u  
zap łacen ia  n a le ż y to śc i ad  4  w spom nianej. 
W y d a w a n ie  k u p onów , po k tóre zg ło szo n o b y  
s ię  w p o w y ż sz y m  p rzec ią g u  cza su , za czyn a  
się  ju ż  20 p aździern ika I8P3. A le jeżeli z g ło 
szen ie  s ię  do k a sy  funduszu in d em nizacyj- 
n e g o  w  W iedn iu  nastąpi d op iero  po o sta 
tnim  w rześn iu  1863, n atenczas p ostan ow ien ia  
ad 4 . p rzy toczon e, m ają b y ć  zastosow an e.

6. Co dn ob lig a cji in d e m n iz a c y jn y c h , 
k tóre  są  z ło żo n e  lub za sta w io n e  w uprzyw . 
austrjackim  banku n arod ow ym  w  W iedn iu  , 
lub  w je g o  filjach , bank n arod ow y lub filia  
sam e zajm ą się  u zysk an iem  n o w y ch  k u p o
nów  na żąd an ie stron .

7 . W zg lęd em  otrzym ania  n o w y ch  k u p o
nów  d o  ty c h  o b lig a cji in d em n izacy jn ych , 
k tó re  są  z ło żo n e  [w są d o w y ch  urzędach  d e 
p o z y to w y c h , m ają urzęda te , jeże li sam e zaj
m ują s ię  zm ienianiem  k u p onów  na term inie, 
z g ło s ić  s ie  d o  o d n o śn y c h  kas funduszu , z z a 
łą czen iem  ob lig a cji o ry g in a ln y ch ; —  a co  
do ty c h  ob ligacji w sądach  w  d e p o z y c ie  z ło 
żon ych , od k tórych  k u p ony na term in ie w y-  
dawarm s ą  stron om , zostaw ia  s ię  o d n o śn y m  
adm in istratorom  m ajątku  w y ro b ić  so b ie  na 
ten  czas w y d a n ie  o b lig a c ji w d ep o zy c ie  z ło 
żon ych , i z g ło sz e n ie  s ię  ce lem  otrzym ania  
n ow ych  kuponów .

8. Blankiety na k o n sy g n a cje  wydawać 
będą bezpłatnie k a sy  indemnizacyjne.

W ied eń , 17. k w ietn ia  1863.
Z c . k . m inisterjum  stanu.

Gospodarstwo, pnem ysł 
i h a n d e l ,

—  C. k . m inisterjnm  stanu ce lem  p ręd 
s z e g o  i sk u teczn ie jsze g o  w y tęp ien ia  zarazy  
na b y d ło  panującej je sz c z e  w k ilku  o b w o 
dach G a lic ji, p o sta n o w iło  po jed n y m  w e te 
rynarzu d yp lom  p o sia d a ją cy m  i b ie g ły m  w 
ję z y k u  polsk itń  lub innym słow ia ń sk im  w y 
s ła ć  do T arnop ola , Z a le sz c z y k , S ta n is ła w o 
w a  i  S try ja , d la  o b w o d ó w  d o  ty ch  m iast  
n a le ż ą c y c h  i  gra n iezn y eh  p o w ia tó w  o b w o 
dów  są sied n ich  za  d y e tą  w k w o c ie  3  złr  
w . a, i sto so w n em  w yn ag ro d zen iem  k o sztó w  
p od róży  za  d rogę tam  i napow rót, tudzież  
za  p od róże  p rzy  kom isjach. W eteryn arzy  
za m ieszk a ły ch  p o  za gran icam i G a licji, a 
k tó r zy  pod p o w y ższem i w arunkam i ch c ie lib y  
b y ć  u ży c i, w z y w a  się  a ic ią jszem , aby p od a 
n ia  sw o je  z za łączen iem  d y p lo m ó w  w etery*  
narskich lub o d p isó w  tv c h ż e  i dow od am i d o 
tych cza so w ej s łu ż b y  i zn ajom ości ję z y k a ,  
p rzesy ła li do m inisterjum  stan u .

—  L iczba fabryk cu k row ych  w  gubernji 
p o d o lsk ie j, w y n o si 34. P ras w  nich je s t  o- 
k o ło  UO. W sz y stk ie  te  fabryk i w yrab iają  
do 2 3 o 0 0 0  pudów  m ączk i cukrow ej. P odatk u  
a k c y z o w e g o  w noszą on e do ‘2 8 0 0 0  rś.

—  N a targu w ied eń sk im  d . 27 k w ietn ia  
zn ajdow ało  »ig ogó łem  i>638 sz tu k  w o łów  
( g - l i  y jsk ic h  1133) za sz tu k ę w a g i 450 do  
80 0  funtów , p ła co u u  100 d o  212 z łr ., co  w y 
p ad a ło  na cetnar m ięsa  20‘/» do 2 6 ‘/t  z łr .

Na targi. lw o w sk im  dm ar28 k w i ' i 1 
płacono za w ota  w a żą ce g o  300 funtów  m ięsa  
i 40 funtów  ło ju , 59 z ł r . , a za w o la  w ażą-  
c e g o  w  przecięc iu  380 funtów  m ięsa  i  70  
funtów  ło ju , 79 złr.

K u i s  l w o w s k i ,
z dnia 28. k w ietn ia .

D ukat holendersk i . . . 
Dukat cesarsk i . . . .  
M oskiew ski półiinperyał 
M oskiew ski rubel srebrny  
Pruski talar kur. . ■ 
G alie, listy  zast. w . a. 
G alie, listy  zast. m. k. 
G alicyj. o b lig . indem . 
P oży czk a  n arb d ow ż.
A fcute kolei łe l  j?»i .

-c
t i  B  t <ł o

■° §• 
£

Dają żądają 
w . a. w . #

g l, I ot
ó j 30
5 32
9 )1 2
1176 
1 67

75; 45
79 25  
73 88
80 75 

509 75

g l. I et
5 .3 6  
5 38 
9 i 28  
1179  
1 |6 9  

7 6 120 
80 13  
74 !63 
81155  

211 75

Kurs w ie d e ń s k i ,
z dnia 28 kw ietnia ,

Oblig. d ługu  pańat. 5"/, za 1 0 0 g l. m- k. 
P o ży czk a  uar. 1854 5°/, za 100 g l .  m. k, 
A k eye banku n a ro d o w eg o  za 1000 g l .  
A k cye T o w a rzy stw a  k red yt, na 200 g l. 
L ondyn 10 funtów  ster lin g ó w  . , .
D ukaty  cesarsk ie  s z t u k a ......................
Srebro zą  100 z ł. w. austr.....................

W.! a.
gl. |ćt-

7 5 1 76 
8 L 3 0  

7 9 3 ) -  
201(50  
I l i  50  

b 38 
112135

P rzyjecha li  dnia 28  kwietnia.
P P . R ozłu ek i K . z C żarnokon iee, La- 

w ad y ń sk i T , z. P o d o la , lir. B ad en i W . z Su- 
ch o ro w a , hr. Ł ę czy ń sk i H z S oroek u , Cbo- 
je c k i M. z D roh ojow a , Z aw ad zk i N z B e lzca , 
Groi>se L  z K orzelow a , K rzy ża n o w sk i F , z 
S łu p ek , ks. R a d z iw il W . z K ijow a, M oraw  
sk i R . z B ien ia w y , G ross P . z K on iu szek , 
K .a m k o w sk i L  ze  S tryja , W ierzch o w sk i J. 
z N ow iczy zn y , S lo n eck i Z. z  T n row ic , Łu- 
k^aiew icz J  z Ż yra w y , K lim k iew icz  J . z 
Brusna, H ubicki K. z O żydow a

W yjechali  dnia 28  kw ietnia .
P P  B o g u sz  G do D U fganow a, K am oek i 

A . do P ło c h o w a , S k w irczy ń sk i M. i P aw ło -  
sk i F . do P i-aem yśla, G ottlieb  A . do L iw  
cza , B ogu sz  A . do D roh ow yża , hr. B o rk o w 
sk i A  do K rzyw czy , B o g d a n o w icz  Z- d o 
L u b lin iec , K ęp liez M. do A rta so w a , hr. Czo- 
sń o w sk i A . i nr- S tad n ick i W . d o  K rak ow a, 
W ojnick i A . do Sam bora, br. S ta rzyń sk i B  
do D erew u i.

mm

U w  i a t i o m i e n i a .

Ninipjsżem uwiadamia się szanowną 
Publiczność iż ińirtio tymczasowego 

uwięzienia

P I O T H A  W A . 6 0 1
jogo pracownia zostaje ciągle otw artą 
i wszelkie zamówienia sukien męzkieh 
równie jak  poprzednio po cenach umiar
kowanych, prędko, gustownie i najsta- 
204 ranniej uskutecznia. i - 3

®C£ł!SlSai3S63a;3

P a n a  Karola P r z y s i e c k i e g o  u w ia .  
d a m ia m  n in ie j s z e m , iż  o d w o łu j ę  u d z ie 
lo n e  n m  w  Z w in ia c z u  d n ia  1 4 . s ie r p n ia  
r. 1 8 6 2  p e łn o m o c n ic t w o  w  in t e r e s a c h  
prawnych wobec s ą d ó w  i władz r z ą 
d o w y c h .  206 1—3

L w ó w  29. k w ie t u ia  1863.
Józef Mysłowski.

Postępowanie mego męża p Emila 
KubaUkiego, praktykanta iniynierji 
przy galicyjskiej kolei żelaznej Karola 
Ludwika, powoduje mię do oświadczę 
nia, iż zaó żzdnych* jakichkolwiek 
zobowiązań płacić nie będę.

Lwów dnia 29. kwietnia 1863.
E m ilja  ku ó a lska  uradzona  Sander

207 1 - 2

ZAKŁAD
kuracji wodą połączony z gim nastyką, 
jest w Kisielee (we Lwowie obok 
roeatki żółkiewskiej) zimą i latem 
205 otwarty. 1—0*

Franciszek Medney
d yrek tor  zak ład u .

F O B J f l Y
znane już  p o w sz ech n ie  z  ich  praktyczno-  
ścl, e le g a n c k ie g o  i n a jn o w szeg o  kroju, w U i. 
k oeei n a tu ra ln ej, i z op isem  najdok ładn iej
sz y m , do k tó r eg o  s ię  stosując  m ożna każdy  
uhior w dom u rob ie, za w sze  dostać  m ożua  

po cenach znanych  już t. j .  od 25 kr. 
do 1 z łr . w a l. austr.

w pracovY!fi L. Piaseckiej
w e L w o w ie ,

na rugu K am iennej u licy  pod  I. 8 5 6 ’/• w d o 
mu pana K usehee na d o le  , e d z ie  s ię  także  
rob ią  w sze lk ie  su k n ie  d am sk ie  i d ziec in n e  
e le g a n c k o , g u sto w n ie  i zu p ełn ie  franeuzkiln  
sp o so b em , ja k o też  p an ie do nauki kroju i 
Bzycia przyjm ują się  . W sz e lk ie  zam ów ien ia  
z prow incji w listach  frankow anych  z d o łą 
czeniem  n a leży to śc i zostan ą  n atych m iast pod  

danym  adrftsem od esła n e
206 i —8»

W imieniu dyrekcji
c. k. uprzyw. Towarzystwu

i s s i n  b a z io m  g en er  \ i,i
W THYEŚCIE

podpisany ma zaszczyt zawiadomić niniejszem szanowną Pu
b liczn ość , że  dla g a łę z i  zabezpieczeń  na życie  ludzkie w  
kraju, naszym mianowany zosta ł inspektorem pau G u i d o  
R u s i c z y ń s k i ,  któren odtąd pośredniczyć będzie w  do-  

broczynnem tem przedsiębiorstw ie.
Ludziom chcącym za życia lub po śmierci swej za b ez -  

bieczyć  byt materjalny drogich im osób , urzędnikom pry
watnym i publicznym piastującym podrzędne posady, tudzież  
ludziom żyjącym z dziennego  zarobku, g a łę ż  ta  zabezpieczeń  
jedyną i najpewniejszą ku temu podaje m ożliw ość .

Lwów 12 kwietnia 1863-
J .  G. G o l d m a n n ,

jeneralny pełnomocnik.
171 3 —3* Bióro na ulicy Karola Ludwika 1 1321/ ,

Odznaczony
z ł o t y m  m e d a l e m  l e j  k l a s y

ogóln ie  od daw na ju ż  zn an y

R O P  Z I O Ł O "
z gór śnieżnych (S c h n e e b e r g e r  KrSuter A liop )  

sporządzany z najświeższych ziół.

Z głównego s! ładu centralnego Dp. Juliusza Bittnera aptekarza 
w Glognitz i Franciszka Wilhelma aptekarza w Neuukirehen, 
którzy od „National Aeademy of Great Britain14, za wielokrotnie 
wypróbowane zbawienue skutki syropu powyższego, przez nieh 
jedynie sporządzanego, otrzymali medal złoty lej klasy j równo
cześnie mianowani zostali członkamidyplomowanemi tejże akademji.

Jest w najświeższych zapasach do nabycia we Lwowie w 
aptece A. BERLINERA dawniej Lanerego.

Cena flaszki z dokładnym opisem użycia 1 złr. 26 et.
Ostrzeżenie: Dla usunięcia wszelkiego naśladowania tegoż co

raz bardziej poszukiwanego syropu, który dla swoich zbawien
nych skutków przy wszelkich zapaleniach tak piersiowych jak  i 
płucowyoh i gardłowych, równie jak  i przy wszelkim kaszlu, 
stał się niezbęduem lekarstwem domowem, zwracamy uwagę
S Z an . P u b l ic z n o ś c i  g ł ó w n i e  n a  n a s z ą  f ir m ę  J a l ia a  B it tu o r  i -F r a ilZ
Wilhelm, w którą razem z wizerunkiem św. Leopolda każda fla  
szka na p ieczątce opauoną jest.

W tejże aptece możua nabyć — w najświeższych zapasach
SOK STYRYJSKI z i o ł o w y  n a  p i e r s i

Ugólnie uznauy za zbaw ienuy przy cierpieniach piersiowych.
Ceua flaszki z opisaniem użycia 87 centów.
Olej ryb i D o rs e h a  ze składa L o b ry  e t P o r to n  używa

ny z najlepszemi skutkami przy szkrofulach itp.
Jedyny gatunek chemicznie rozbierany przez prof. Mullera 

i w oplombowanych butelkach opatrzony firmą „Lobry i Porton11 
cena flaszki 1 fi. w. a.

Plaster na nagniotki przez c. k. nadlekarza dr. Sćbnłidta 
cena pudełka 23 centów. 168. 5— 6*

właściciel handlu korzennego we Lwowie pod 1* 225 m., 
oznajmia niniejszem szanownej Publiczności, iż w jego 

E M  handlu jest do nabycia
W Ł A S N E G O  W Y R O B I  

P i w o  po 6" złr. — dubeltowe po 7 złr. za wiadro, tudzież
“  O l e j  r z c n a k o w Y   ̂ Podwójnie rafinowany funt 40 kr., M iej  r z e p a k o w y   ̂ poj edyńczo  rafin0wany funt 36 kr.

.  I s t o ł o w e  funt 4 0  k r ,

ś w i e c e  |  argandzkie42 kr
M y d ł o  g lich e  d w u l e t n i e  funt po 36 i 32 kr.

p odłu g  w a g i  w ied eń sk ie j .
C e g ł y  w różnych gatunkach. 113 (8 — 0V)
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F. H0INKES
we LW OW IE, w rynku pod 1. 173 

poleca swój skład 1

T YI O l
e l i iusk iej  k a r a w a n o w e j ,  

H erbata czarna.
Nr. I. Congo. . . , 1 zł 20 ct

II. Souchong, śred. 1 „ 60 *
„ III „ lepsza 2 „ — „ 

H e rb a ta  c h iń s k a  P ecro .„ IV średnia . . .  2  „ 4 0  „
V. lepsza . . . 3 „ — „» VI. Dąjiepsza . . 4 „ — f

P r a w d z iw a  ro sy jsk a  herbata  
k ara w a n o w a ,

* VII. lepsza , . . 5  „ — •„
,  V III. najlepsza . 6 „ - -  „

H erbata  zielona.
» IX. Gumpowdei herbata perłowa 

lepsza 2 zł. 40 et.
a X. najlepsza 3  „  20 „

Herbatę sprowadza tylko w naj
lepszych gatunkach i sprzedaje po 
najtańszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia jak naj
prędzej i najpilniej uskuteczniają się.

I. 185. 5 - 0

D e

magazynu
T ad eu sza

U z i ę b l j
w e L w o w ie

„pod L itw in k ą14 
145

je s t wielki wybór koszul męzkieh 
i kalsonów jakoto;
Koszule bawełniane sztuka za

cząwszy od 1. 50 do 3 złr.
„  płócienne 2 — „ 1 0  *

jedwabne 5 — „ 1 5  „ 
Kalsouy bawein. 1 — „ 2 „

r płócienne 1 .5 0  „ 3 „

Drzewa owocowe, krzewy do Oz
doby wszystkich gatunków, róże, 
goździki, georgiuje. itp. do sa
dzenia w rolęj polecają -  w  w i c i  
kim wyborze f  pięknych zdrowych 
egzemplarzach

Neumana £  Kleinert
w e L w o w ie , p lac M arjacki 361.

II. 161 6 - 0 .
 --------mni n nm obu im  i mi .

Konknrs na posadę lbkarza.
Przy Zarządzie dóbr Ordynacji łań 

cuekiej opróżnione je n  posada lekarza. 
Doktorowie medycyny, graduowani za
razem z akuszerji lub chirnrgji, mają 
pierwszeństwo. Płaca roczna w gotó
wce i w ordynarji czterysta złr. a. w., 
mieszkanie, opał i ogród. Praktyka 
postronna wolna.

Na listy frankowane odpowie; „Za
rząd dóbr14 poczta Łaócnt. 193 3—3

m m m
z p o lecen ia  król. p ru sk iego  w 
w y d z ia le  lekarskim  rozb ierana, 
ma w lasn osć  odm ładm ania  sk ó 
r y , nadając jej w 14 dniach na 
turalną św ie żo ść  o czy szczen iem  
z w sze lk ich  o sz p e ceń , jak iem i

  są :  p ieg i, p lam y w ątiu b ian e,
ostu d y , suche i w ilg o tn e  lisza je ,"  róża na 
n o sie , z odm rożenia lub ostro śc i k rw i, tu
d zież  żó łta  p o w ło k a  sk ó r y .

Cena flaszki całej 2 zł. 6 0  ki

P O H i l l A
pobudzające wczesny porost bro

dy i wąsów.
Chcąu m ieć w cze sn y  porost b rod y  lub  

w asów , b ierze s ię  c o k o lw iek  p om ad y  m. p. 
jak  dw a ziarnka grochu  i naciera  się  zrana 
rzeczon e m iejsca , a najdalej w 6 m iesięcy  
bujny j e  porost p ok ryje- śro d ek  ten  bow iem  
j e s t  tak  sk u te c z n y , że  n aw et 171etni m ło 
d z ień cy  n iem ajęcy  je sz c z e  ża d n eg o  porostu  
p rzy ch o d zą  doń za pom ocą tej pom ady.

Dena puszki 2 zł. 60 kr.

Orjentalny sposób

golenia włosów,
bez bolu  lub u szk od zen ia , na najdelikatn iej
sz y ch  n aw et m iejscach , a to  w 15 m inntach, 
k tórego  to sposobu  u ży w a  ozasem  p leć  p ię 
kna a o  sp ęd zenia  ś la d ó w  brody i w asów , 
tud zież zarasta jących  brw i lub g esteg L  za
rostu  ciem ien ia .

FlssżKa 2  zł. 10 kr. w. anstr

Chiński  środek  d o w o ln eg o  
f a r b o w a n iu  w l o s o w

na czarno, blond albo ciemno.
Flaszka 2 zł. 10 kr. w. a.

F ab ryk a  R o t h e  I S p ó łk a  w  B e r l in ie .
g łó w n y  zaś sk ład  p o w y ż sz y c h  p iekn ideł 
znajduje s ię  w e L w o w ie  w y lą o zn ie  w a p te-  
co Z y g in u n te  R u k e r a  daw niej Tom anka-

140 ( 8 - 0 ) '
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